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Wszystkie mogłyby być dla Mary
Oto kolejna
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Jesteśmy tym, kogo udajemy,
i dlatego musimy bardzo uważać, kogo udajemy.

KURT VONNEGUT
(przeł. Lech Jęczmyk)
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AUTOWÓZ

Minęło trochę czasu, zanim Cole zauważył, że autowóz jedzie szybciej niż zwykle. Mira, Jace, Drgawa i Joe zasnęli tuż po zmroku. Pomimo ciemności oraz rytmicznego stukotu olbrzymiej czworonożnej cegły ciągnącej pojazd, Cole nie mógł się na tyle odprężyć, by także się zdrzemnąć.

Podążali w kierunku Elloweer już od wielu dni. Mira była tak podniecona perspektywą spotkania z siostrą, że chwilami Cole zastanawiał się, czy nie zapomniała, że Honoracie grozi niebezpieczeństwo. Drgawa podróżował w ciszy, niewiele mówił, chyba że ktoś zadawał mu pytania. Joe przez większość czasu koncentrował się na niebezpieczeństwach, które mogły czyhać na drodze. Jace natomiast z każdym dniem robił się coraz bardziej rozdrażniony i niespokojny. Cole wcale mu się nie dziwił.

Warunki podróży tłumaczyły obecną bezsenność – zbyt wiele godzin spędzonych w ciasnym autowozie, brak ruchu oraz drzemka, kiedy tylko naszła ochota. Zlewały się dni i noce, trudno było utrzymać regularny rytm aktywności i odpoczynku.

Siedząc w ciemności, kiedy inni spali, Cole zmagał się z myślami o otaczającym go świecie. Jeszcze kilka tygodni temu prowadził zwyczajne życie szóstoklasisty w miejscowości Mesa w Arizonie. A potem, po wycieczce do nawiedzonego domu w Halloween, trafił wraz z przyjaciółmi na Obrzeża, do tajemniczego świata Pięciu Królestw, z których każde rządziło się innym rodzajem magii. Jakby nie wystarczyło, że utkwili w innej rzeczywistości, to tuż po przybyciu na Obrzeża wszystkie dzieci towarzyszące Cole’owi naznaczono jako niewolników.

Po nieudanej próbie ratowania przyjaciół chłopiec został oddzielony od pozostałych i sprzedany Łupieżcom Niebios – grupie poszukiwaczy pozyskujących wartościowe przedmioty z niebezpiecznych zamków na niebie. Cole nie miał pojęcia, dokąd trafili koledzy z Arizony, w tym jego najlepszy przyjaciel Dalton oraz Jenna, dziewczyna, w której od lat się kochał. Wiedział tylko, że są gdzieś na terenie Pięciu Królestw, i zamierzał ich odnaleźć. Czasami jednak to zadanie wydawało się niewykonalne.

Jedynym jasnym punktem było to, że na Obrzeżach poznał nowych przyjaciół, między innymi Jace’a, Drgawę i Mirę – Łupieżców Niebios, którzy uciekli razem z nim. Joe przybył ostrzec Mirę o zagrożeniu, a potem do nich dołączył. Cole czuł, że powinien towarzyszyć dziewczynce. Miała znajomości w całym Elloweer, które ułatwiały podróż i mogły pomóc w znalezieniu informacji na temat przyjaciół Cole’a. To oczywiście znaczyło, że wcześniej czekało ich mnóstwo niebezpieczeństw, ponieważ Mira uciekała przed niezwykle potężnym złym władcą. A tak się akurat złożyło, że był on przy okazji jej ojcem – najwyższym formistą i samozwańczym najwyższym królem. Już kiedyś skradł Mirze jej moce, a teraz chciał je odzyskać. Cole nawet go rozumiał, bo widział na własne oczy, co umożliwiają.

Od czasu przybycia na Obrzeża już kilka razy otarł się o śmierć – gdy przeszukiwał zamki na niebie, gdy uciekał z Nieboportu i gdy przedzierał się przez Krainę Snów stworzoną przez jakiegoś uzdolnionego magicznie chłopca. Wydawało się, że niebezpieczeństwom nie ma końca. Ile razy mu się jeszcze upiecze?

Miał wrażenie, że znajduje się milion kilometrów od domu. Tak naprawdę był pewnie jeszcze dalej. Obrzeża istniały chyba w całkiem innym wymiarze.

Teraz jednak Cole przebywał tutaj, w Sambrii, jednym z Pięciu Królestw, i w przewidywalnym czasie miało się to nie zmienić, więc musiał się skoncentrować na najbliższym celu.

Matka Miry użyła swojego talentu formistycznego, żeby umieścić na niebie gwiazdę nad Honoratą. Oznaczało to, że siostra Miry jest w niebezpieczeństwie, ale innych szczegółów nie znali. Niedawno moc Miry przyjęła fizyczną postać. Pokonali ją, ale prawie przypłacili to życiem. Czy teraz czekało ich podobne starcie? Nie mieli pojęcia, co grozi Honoracie, ale Mira była zdeterminowana, żeby ją uratować.

Woźnica Bertram siedział zgarbiony na swojej ławce i wpatrywał się w podłogę. Jego stara twarz nic nie wyrażała. Jako pozór stworzony za pomocą formowania nie potrzebował snu, ale nie zaprojektowano go tak, by nadawał się na towarzysza. Czasem dzielił się przydatnymi informacjami na temat podróży. Ostatnio stwierdził, że do granicy z Elloweer dotrą nazajutrz rano.

Zwykle autowozem jechało się płynnie, więc kiedy pojazd raz za razem podskoczył na nierównościach, Cole zwrócił na to uwagę. Rytm kroków chodzącej cegły jeszcze nigdy nie był tak żwawy. Stukot przybrał tempo szybkiego biegu i autowóz jeszcze bardziej przyśpieszył.

Autowóz nie był ani zwierzęciem, ani maszyną. Stworzyli go formiści, więc nigdy się nie męczył, ale też nigdy nie poruszał się szybko. Cole postukał Bertrama w ramię.

– Dlaczego przyśpieszamy?

Staruszek tylko na niego spojrzał. Trzęsły mu się wargi, drgała powieka. Bertram odzywał się tylko po to, żeby udzielić informacji na temat następnego odcinka trasy albo zapewnić każdego, kto chciał słuchać, że jest na wakacjach z wnukami brata. Co prawda jego odpowiedzi nie zawsze pasowały do sytuacji, ale jeszcze nigdy nie zlekceważył pytania.

– Wstawajcie! – zawołał Cole. – Coś jest nie tak!

Joe, który dotąd cicho chrapał, parsknął. Popatrzył na chłopca spod zmrużonych powiek.

– Czy powóz… biegnie?

– Tak – odparł Cole i dodał: – A Bertram nie odpowiada na pytania.

Stary pozór miał zbolałą minę. Raz po raz zaciskał jedną dłoń.

Joe pośpiesznie potrząsnął Mirą i Jace’em.

– Obudźcie się!

Drgawa usiadł i aż się otrząsnął.

– Co się dzieje? – zapytał.

Teraz cegła galopowała, dudniąc kopytami. Autowóz skrzypiał i stukotał. Podskoczył na wyboju tak, że Cole poczuł prąd w kręgosłupie.

Jace wyciągnął złotą linę, magiczny przedmiot, który zdobył, pracując u Łupieżców Niebios. Mira sięgnęła po swój miecz skakania wykonany przez ich przyjaciela Liama, zanim ten wrócił do wielkiego formisty Sambrii.

Joe energicznie uderzył Bertrama w policzek.

– Bertramie! Zwolnij! Zatrzymaj wóz!

– Bertramie! Zatrzymaj wóz! – zażądała Mira.

Woźnica wykrzywiał twarz w grymasie bólu, zgrzytał zębami. Ślina ciekła mu po brodzie.

– Bertramie, stój! – naciskał Joe. – Natychmiast się zatrzymaj!

Bertram wrzasnął, kolebiąc się na boki. Na dźwięk tego okropnego, rozpaczliwego krzyku Cole wpadł w panikę. Cóż mogło zmusić spokojny stary pozór do takiego niezwykłego zachowania?

Autowóz chyba nadal przyśpieszał.

– Wyskakujemy? – zapytał Drgawa, wsuwając na palec swój elloweerski pierścień, który sprawiał, że widoczne stawały się jego półprzeźroczyste skrzydła oraz nogi pasikonika.

– A nasze rzeczy? – odparł Jace.

– Wy uciekajcie – polecił Joe. – Użyjcie swoich artefaktów, żeby bezpiecznie wylądować. Ja tu zostanę i zobaczę, dokąd…

Jego wskazówki urwały się, kiedy autowóz wystrzelił w górę. Na moment przestała działać grawitacja. Cole zawisł w powietrzu, pozostali również. Po chwili runęli w dół, bo pojazd, mocno wychylony do przodu, z hukiem grzmotnął o ziemię i zaczął staczać się po stromym zboczu.

Cole wylądował na plecach, a na nim Drgawa. Autowóz trząsł się i pędził po stoku niekontrolowany. Zanim Cole zdążył usiąść, pojazd znów wzbił się w powietrze, a przy tym ostro przechylił się w prawo.

Nagle złota lina Jace’a rozrosła się i wypełniła wnętrze kabiny skomplikowanym zygzakowatym wzorem. Autowóz wylądował na boku, a potem gwałtownie zaczął się toczyć. Impet cisnął Cole’a i jego przyjaciół na elastyczne zwoje liny. Zawiłe sploty zadziałały amortyzująco i ochroniły ich przed uderzeniem o ściany. Cole, oplątany kawałkami sznura, stracił orientację. Wokół niego wirował i sypał się autowóz.

Pojazd zatrzymał się do góry nogami. Przez chwilę pasażerowie wisieli jak owady w pajęczej sieci. Po gwałtownej kraksie nastały upiorna wręcz cisza i spokój. Potem lina się rozluźniła i wszyscy opadli na sufit. Cole był obolały i miał mętlik w głowie.

– Wysiadajcie – szepnął gorączkowo Joe. – To atak. Jeszcze nie koniec. Musimy uciekać.

Drzwi z jednej strony zniszczonego powozu były wyrwane. Drgawa wyskoczył przez otwór i zniknął w mroku. Jace przywrócił linie zwyczajne rozmiary, a potem również wyszedł. Za nim wysiadła Mira, później Cole. Jako ostatni wydostał się Joe.

Autowóz spoczął na dnie ziemnego wąwozu, nad którym przebiegał most. W słabym świetle księżyca widać było strome, porosłe krzakami zbocza po obu stronach, a na dole pośrodku strumyk, na tyle wąski, żeby przejść nad nim jednym krokiem. Kamienie, gałęzie i stare powyginane kłody pokrywające dno wąwozu wskazywały na to, że czasem strumień podnosił się wyżej.

Cole głęboko odetchnął nocnym powietrzem. To zdecydowanie lepsze niż woń sześciu ciał upchniętych przez wiele dni w ciasnej kabinie. Odkąd wyruszyli do Elloweer, opuszczał powóz tylko po to, żeby się załatwić i czasem zjeść coś w przydrożnej gospodzie.

Jace przycisnął palec do ust i wskazał szczyt wąwozu. Po stoku zmierzały w ich stronę dwie postaci w zbrojach i pelerynach. Jedna dosiadała olbrzymiego kota bagiennego, a druga jechała na czymś, co wyglądało jak wijąca się masa szmat. Oba groźne wierzchowce sunęły w dół pochyłości płynnie i z gracją.

Cole nisko przykucnął, wstrzymując oddech. Ostatnich kilka dni minęło spokojnie, ale wiedział, że polują na nich ludzie ojca Miry. Kiedy dziewczynka pokonała potworny pozór zwany Spustoszą i odzyskała swoje moce formowania, najwyższy formista całkowicie utracił dostęp do jej skradzionych zdolności. Moce, które odebrał pozostałym siostrom, również słabły, więc na pewno wpadł w panikę.

Złowieszczy napastnicy nie wyglądali na legionistów ani gwardzistów miejskich. Może to agenci? Cole słyszał już przestrogi przed tajną policją najwyższego formisty, ale nie mógł wiedzieć, czy ci tutaj są z nią związani. Kimkolwiek byli, miał ciarki na ich widok. Nauczył się, że w świecie, w którym rzeczywistość można przekształcać, trzeba akceptować niemożliwe, ale to jeszcze nie znaczy, że polubił, kiedy to niemożliwe na niego poluje.

Grupka przyjaciół bez słowa rozeszła się w różnych kierunkach: Drgawa wpełzł za kłodę, Mira przykucnęła za krzakiem, a Jace zlał się z cieniami za stosem kamieni. Joe wskoczył z powrotem do zniszczonej kabiny. Cole ostrożnie obszedł autowóz tak, by oddzielał go od nadciągających postaci, a jednocześnie dało się je stamtąd obserwować. Dwójka nieznajomych przemieszczała się, nie dbając o dyskrecję. Cole zrozumiał, że na pewno sądzą, iż po kraksie wszyscy pasażerowie albo nie żyją, albo są unieruchomieni. Gdyby nie lina Jace’a, tak właśnie by się stało.

Pomyślał, że dobrze byłoby wziąć z pojazdu miecz skakania. Szykowała się walka, więc nie chciał być bezbronny. Martwił się jednak, że narobi hałasu i pogrzebie szanse na zaskoczenie nadciągających jeźdźców. Zbliżali się już do dna wąwozu.

Zmrużył oczy i próbował zrozumieć, czym właściwie jest ta wijąca się kupa szmat. Szmatostwór sunął naprzód na postrzępionych paskach materiału i raczej unosił się w powietrzu, niż szedł. Był niezbyt wielki, a przy tym brakowało mu wyraźnego kształtu, ale najwidoczniej utrzymywał jeźdźca bez trudu.

Joe przyczołgał się do Cole’a i po cichu wręczył mu miecz skakania.

– Trzymaj się nisko, jeśli dasz radę – szepnął chłopcu do ucha. Miał w ręku łuk, formowaną broń, którą Cole znalazł w zamku na niebie. Przy każdym naciągnięciu cięciwy pojawiała się nowa strzała. – Pożyczę sobie. W tej chwili przede wszystkim musimy zabrać stąd Mirę.

Z łukiem w dłoni Joe ukradkiem oddalił się od zniszczonego autowozu. Przestąpił strumyk i skrył się za wysokim krzewem.

Cole, nie podnosząc się znad ziemi, zerknął na jeźdźców, którzy przemieszczali się dnem wąwozu. Podążali wprost ku pojazdowi. Oczywiście! Zamierzali przeszukać wrak! Dlaczego nie znalazł sobie innej kryjówki?

Zaczął się wycofywać w taki sposób, żeby nadal zasłaniał go przewrócony powóz. Poruszał się przykucnięty, z mieczem skakania w pogotowiu. Jeżeli jeźdźcy go zauważą, użyje go do ucieczki w górę stoku. Może nawet odciągnie ich od przyjaciół. Co prawda, tamci mają te dziwne wierzchowce, ale niewykluczone, że miecz skakania pomoże mu uciec.

Jedną nogą wdepnął w strumień i woda cicho chlupnęła. Chłopiec zamarł.

Wielki kot zawył gniewnie. Cole skulił się i zgrzytnął zębami. Zobaczył, że Drgawa uniósł się ku niebu. Jego duże skrzydła ważki lśniły w blasku księżyca.

Zauważyli go.

Cole przesunął się na bok w samą porę, żeby dojrzeć, jak złota lina Jace’a oplata się wokół zbroi jeźdźca, który dosiadał kota bagiennego. Uniosła go wysoko w powietrze, a potem z donośnym brzękiem cisnęła o kamienisty odcinek dna strumyka.

Szmatostwór zawrócił w stronę Jace’a. Mira wyskoczyła z kryjówki – sunęła w powietrzu z wyciągniętym przed sobą mieczem skakania. Klinga uderzyła jeźdźca dosiadającego szmatostwora i zrzuciła go na ziemię, ale nie przebiła zbroi. Mira potoczyła się do strumienia. Miecz wypadł jej z dłoni.

Olbrzymi kot ruszył w kierunku dziewczynki. Cole wycelował broń w miejsce tuż przed bestią i krzyknął:

– Naprzód!

Miecz pociągnął go w powietrzu płaskim łukiem tuż nad dnem wąwozu. Kot właśnie rzucał się na Mirę, kiedy chłopiec, pchany pędem skoku, wbił mu ostrze między żebra. Miecz skakania zwolnił, zanim trafił w cel, ale i tak zanurzył się głęboko, a zaraz potem Cole sam uderzył we włochate, mięsiste cielsko bestii. Zawirował w powietrzu i wylądował na ziemi. Boleśnie wykręcił ramię i otarł sobie nogi.

Kot bagienny zwinął się z sykiem, zębami usiłując capnąć miecz, który tkwił mu w boku. Po chwili w kark trafiła go strzała.

– Cepie, atak! – zawołała Mira, wskazując zwierza.

Ze zniszczonego autowozu, przy akompaniamencie chrzęstu miażdżonego drewna, wyfrunął cep formisty złożony z sześciu ciężkich żelaznych kul połączonych z centralnym pierścieniem ciężkimi łańcuchami. Pomknął w stronę kota bagiennego. Jednocześnie okładał go i oplatał. Ogromna bestia wylądowała na grzbiecie z dwiema unieruchomionymi łapami, szarpiąc się i sycząc.

Jeździec w zbroi, którego Mira wysadziła z siodła, zdążył podnieść się na nogi. W rękach dzierżył bojowy topór obosieczny. Ruszył na Cole’a, wysoko unosząc olbrzymią broń. Chłopiec zgiął nogi w kolanach, gotów uskoczyć przed opadającym ostrzem.

Jednak zanim drgnął, złota lina spętała jeźdźcowi kostki, dźwignęła go wzwyż i cisnęła nim o głaz po drugiej stronie wąwozu. Wielki kot bagienny znieruchomiał, naszpikowany kolejnymi strzałami.

Jace kilka razy smagnął liną szmatostwora, ale przechodziła na wylot, o nic nie zaczepiając. Wyglądało na to, że jego atak tylko pobudził plątaninę poszarpanych szmat do działania. Przez moment wirowała w miejscu, a potem otarła się o Cole’a, wyrządzając tyle samo szkody, co gdyby ktoś cisnął w niego stosem rzeczy do prania.

Chłopiec poszedł po swój miecz. Mocno musiał nim poruszać, żeby go wyszarpnąć. Otarł klingę o futro zwierzęcia.

Ze szczytu wąwozu, z okolic mostu, dobiegło głośne rżenie. Cole zdążył podnieść wzrok, żeby dostrzec konia, który stanął dęba. Zsunął się z niego jeździec, a potem obie sylwetki zniknęły mu z pola widzenia.

Obok Miry z furkotem skrzydeł wylądował Drgawa. Przykucnął i pomógł jej wstać. Szmatostwór prędko sunął w górę wąskiego strumyka.

Joe podbiegł do przyjaciół ze strzałą na cięciwie.

– Miro, zajmij się tym jeźdźcem – polecił, celując z łuku ku szczytowi wąwozu.

– Cepie, atak – wydała komendę dziewczynka. Plątanina kul i łańcuchów porzuciła powalonego kota i pomknęła w górę stoku. Na szczycie się zatrzymała. – Cepie, atak – powtórzyła Mira, wskazując ręką kierunek, w którym oddalił się nieznajomy. Cep nieszkodliwie wisiał nad ziemią. – Próbuję wyobrazić sobie jeźdźca – powiedziała. – Zniknął mi z oczu, zanim dobrze mu się przyjrzałam. Chyba muszę widzieć cel. Czy powinnam wspiąć się na górę?

– Nie – odparł cicho Joe. – Nie warto ryzykować. Czy nie możesz polecić cepowi, żeby zaatakował tam wszystko, co znajdzie się w jego zasięgu?

– To nie jest pies obronny. Muszę nim pokierować.

Joe skinął głową.

– Trafiłem strzałą konia. Nie wiem, czy dużą szkodę wyrządziłem. Nie wolno pozwolić napastnikowi uciec. Mógłby wezwać posiłki. Powinienem ruszyć za nim.

– Jak oni to zrobili, że autowóz oszalał? – spytał Drgawa.

– Pewnie go przeformowali – stwierdził Jace.

– Ale przecież ten powóz stworzył Declan – mruknęła Mira. – Trzeba nie lada mocy, żeby przejąć dzieło wielkiego formisty.

– Może to formownictwo – rzekł Cole. – Skoro formownicy mogą grzebać w samej mocy formowania, to kto wie, co jeszcze potrafią?

– Przecież skupili moc Miry w Spustoszy – przypomniał Drgawa. – Co to dla nich przerobienie pozoru?

– Nie wiem, co potrafią formownicy, ale to nie byli zwykli żołnierze – uznał Joe. – Właśnie spotkaliście agentów. A jeden teraz ucieka. Nie dopuszczę do tego. Raczej nie sprowadzi legionistów ani zwyczajnych służb porządku, ale w okolicy może być więcej takich jak on.

– Rozdzielamy się? – zapytał Jace.

– Chwilowo tak – odparł Joe.

– Mamy trzymać się drogi? – upewnił się Drgawa.

– Doprowadzi was do Kartaginy, miasta na granicy między Sambrią a Elloweer – potwierdził mężczyzna. – Gwiazda Honoraty stale wskazuje ten kierunek. Jeżeli niebezpieczeństwo zmusi was do opuszczenia drogi, Mira wie, jak podążać za gwiazdą.

Cole spojrzał na dziewczynkę, która uniosła wzrok ku niebu. Dla utrzymania w sekrecie faktu, że jej matka potrafi oznaczyć miejsce położenia swoich pięciu córek, tylko Mira i Joe wiedzieli, jak wygląda gwiazda Honoraty. Gdyby ta informacja dotarła do najwyższego formisty, dziewczynki byłyby zgubione.

– Nie widzę jej – stwierdziła Mira. – Czy to tylko z nerwów? Czy…

Joe popatrzył w niebo w tym samym kierunku.

–	O nie – wymamrotał po chwili napiętego milczenia. – Masz rację. Gwiazda zniknęła.
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Co to oznacza? – jęknęła Mira.

Cole strasznie jej współczuł. To była jej jedyna więź z siostrą, która znajdowała się w niebezpieczeństwie. Dziewczynka spanikowanym wzrokiem wpatrywała się w skrawek nieba, gdzie powinna znajdować się gwiazda.

– Przyczyn może być wiele – powiedział Joe, dbając o spokój w głosie. – Może twoja mama bała się, że gwiazdę wykorzystają wrogowie. A może twoja siostra została już uratowana.

– A jeśli ona… – szepnęła Mira i zakryła usta.

– Na pewno nie – odrzekł Joe. – To nas nie może zniechęcić. Ja muszę dopaść agenta, który uciekł. Wy ruszajcie do Kartaginy. Po stronie Elloweer jest fontanna z siedmioma dyszami. Jeśli nie dogonię was na drodze, szukajcie mnie w tym miejscu codziennie w południe. Przyczajcie się. Gdybym się nie pojawił przez ponad trzy dni, to znaczy, że albo nie żyję, albo mnie złapali. – Joe zmierzył wzrokiem Cole’a, Jace’a i Drgawę. – Uważajcie na nią.

Potem odwrócił się i ruszył biegiem pod górę.

Mira nadal wpatrywała się we fragment nieba. Podążając za jej spojrzeniem, Cole zobaczył wiele gwiazd. Wiedział jednak, że wśród nich nie ma tej jednej, którą ona pragnie zobaczyć.

– Nie zostawajcie tutaj! – zawołał z góry Joe. – Nie wiadomo, co jeszcze się tu zbliża!

– To prawda – przyznał Drgawa.

– A nasze rzeczy? – zapytał Jace, ruchem głowy wskazując uszkodzony autowóz. – Weźmy przynajmniej pieniądze!

– Racja – zgodził się Cole.

– Wy dwaj zabierzcie, co trzeba – powiedział Drgawa. – Ja polecę z Mirą w ustronniejsze miejsce. Poczekamy na was na drodze.

– Dobra, spływajcie. – Jace machnął ręką. – Ty też, Cole, jeśli chcesz.

– Zostanę z tobą – odparł chłopiec, a potem spojrzał na Mirę. – Do zobaczenia za moment.

Drgawa wzbił się w powietrze, a Mira posłużyła się mieczem skakania. Wylądowała w połowie wysokości stoku po przeciwnej stronie wąwozu niż ta, po której wspiął się Joe.

– Cepie, za mną – poleciła, a cep jej posłuchał.

Cole ruszył do autowozu. Bolało go ramię i piekły otarte nogi. Chodząca cegła, niezaprzęgnięta już do pojazdu, leżała bez ruchu na boku. Dwie nogi miała złamane na wysokości ud.

Cole i Jace dotarli do otworu po drzwiach i wdrapali się do środka. Bertram leżał bezwładnie twarzą w dół.

– Czy on nie żyje? – zapytał Jace.

Cole, zaniepokojony, że to prawda, przykucnął i szarpnął starego woźnicę za ramię.

– Bertramie, nic ci nie jest?

Staruszek poruszył się i uniósł głowę.

– Jestem na wakacjach z wnukami brata. – Lekko się uśmiechnął. – Nie ma powodu do obaw.

Jace wspiął się do podłogi powozu, a potem otworzył klapę. Wypadło stamtąd kilka przedmiotów. Zeskoczył i zaczął w nich grzebać. Z zewnątrz Cole słyszał cichy chlupot strumyka.

– Nie byłeś sobą – powiedział do Bertrama. – Krzyczałeś.

Staruszek zamrugał oczami.

– Nie jestem już młodzieniaszkiem. Wy, szczawiki, musicie wybaczyć nam, starszym panom, że raz po raz coś się nam przydarza. Ostatnio nie najlepiej się czułem. Ale to nie zepsuje nam wakacji.

Jace ruszył do wyjścia.

– Musimy spadać – powiedział, wycofując się z autowozu.

Cole uniósł palec na znak, żeby zaczekał. Usiłował ułożyć takie pytanie, na które Bertram mógłby odpowiedzieć.

– Nasze wakacje są zagrożone. Powóz zwariował i się rozbił. Jak teraz dotrzemy do Elloweer? Co się stało?

Bertram zachichotał niezręcznie.

– Powóz zrobił to, co musiał.

– Przecież powóz słucha poleceń Miry – powiedział z namysłem Cole. – Nie jeździ szybko. Co się stało?

– Sprawił się tak, jak należało – odrzekł Bertram. – Ja również.

– Kto wydał rozkaz? Kto zmienił autowóz?

Staruszek zdawał się nieporuszony.

– Musicie sobie chwilę poradzić beze mnie, młodziaki. Powóz jest w kiepskim stanie. Chyba dobrze mi zrobi, jeśli tu kapkę odpocznę. Te wakacje nieźle dały mi w kość! Każdy dziadek ma swoją granicę wytrzymałości.

– Chodź – poganiał Cole’a Jace. – Wziąłem pieniądze i trochę jedzenia.

– Do widzenia, Bertramie. Dzięki za wakacje.

Bertram kiwnął głową.

– Dobry z ciebie wnuczek.

Cole wyszedł z autowozu.

– Co to? Łzy? – zapytał Jace.

Cole otarł oczy i odwrócił wzrok.

– Nie.

– On nie jest prawdziwy. To pozór. Został stworzony.

Cole westchnął.

– To w sumie jeszcze gorzej. Będzie tu siedział i myślał, że powinien być z nami na wakacjach.

– On w ogóle nie myśli – odparł Jace. – Paple tylko te rzeczy, których nauczył go Declan. Nie martw się nim. Gorzej, że straciliśmy transport. Chodź, poszukamy Miry.

– A ci goście, których załatwiłeś liną? – spytał Cole. – Nie powinniśmy sprawdzić, czy żyją?

– Nie ma szans. Chcieli nas zabić. Nie hamowałem się.

– Mieli zbroje.

– Zbroja nie chroni przed upadkiem z urwiska. Mocno nimi rzuciłem. Joe się o nich nie martwił.

– Joe się śpieszył – zauważył Cole.

Jace głośno westchnął.

– Dobra. Ty sprawdź tamtego. – Wskazał bliższego z mężczyzn. Potem jego sznur zwinął się jak sprężyna, a następnie rozprostował, posyłając go tam, gdzie leżał drugi napastnik. Lina w porę splotła się pod nim, żeby złagodzić lądowanie.

Cole potruchtał do swojego jeźdźca. Hełm i napierśnik były mocno wgniecione od zderzenia z głazem. Postać się nie ruszała. Przykucnął obok i przyłożył ucho do hełmu, nasłuchując oddechu. Nic nie usłyszał.

– Giń! – wrzasnął jakiś głos, a czyjeś dłonie chwyciły Cole’a od tyłu.

Chłopiec podskoczył i natychmiast się obrócił. Miał tak zaskoczoną minę, że Jace parsknął śmiechem.

– Tamten drugi zszedł z tego świata – poinformował. – Tracimy czas. Spadajmy.

Jego lina znów się zwinęła i Jace wystrzelił w górę stoku. Cole wycelował miecz, wypowiedział komendę i pofrunął.

Robił to już wiele razy, ale używanie miecza skakania nadal było ekscytujące, między innymi dlatego, że nie miał pełnej kontroli. Zwykle najtrudniej się lądowało. Przekonał się, że jeśli od razu wykona jeszcze jeden skok, zamiast całkiem się zatrzymać, impet będzie znacznie słabszy. Dlatego połączył serię skoków: po stoku, przez most i dalej drogą, aż dostrzegł Drgawę i Mirę, którzy do niego machali.

Wycelował czubek klingi w miejsce obok przyjaciół, jeszcze raz wykrzyknął komendę i poszybował w ich stronę. Miecz spowolnił go w ostatniej chwili, ale nie na tyle, żeby Cole nie upadł na kolana na piaszczystej drodze.

Skacząc przy użyciu miecza, chłopiec wyprzedził Jace’a, który chwytał liną pnie przydrożnych drzew i wystrzeliwał jak z procy. Jace dotarł na miejsce właśnie wtedy, gdy Cole podnosił się z ziemi.

– Musisz poćwiczyć lądowanie – powiedział.

– A ty popracuj nad szybkością – odparował Cole.

Jace wskazał pobocze.

– Co to ma być?

Cole spojrzał w tamtą stronę. Zobaczył bezkształtną brązową bryłę sięgającą mu do pasa, która kołysała się w tył i w przód na dwóch nierównych nogach. Być może wyczuwając skupioną na nim uwagę, niezgrabny obiekt pokuśtykał w ich kierunku.

– Mira próbowała uformować coś, co zawiozłoby nas do Kartaginy – wyjaśnił Drgawa.

Jace wybuchnął śmiechem.

– To coś? Wygląda jak chodząca kula z błota.

Cole usiłował się nie roześmiać. Opis był całkiem trafny.

– Śpieszyłam się – odparła Mira wzburzona. – Tworzenie pozorów jest bardzo trudne. Nawet najlepsi formiści potrzebują czasu, kiedy symulują życie.

– To po co w ogóle próbowałaś? – zapytał Jace.

Dziewczynka wzruszyła ramionami.

– Zobaczyłam, do czego jest zdolna moja moc, kiedy walczyliśmy ze Spustoszą. Pamiętacie, jaka była wielka? Jak dobrze symulowała mnie i mojego ojca? Teraz ta moc jest we mnie. Muszę tylko nauczyć się jej używać. Wiem, że jestem zdolna do wielkich formistycznych wyczynów. Pomyślałam, że może czerpiąc ze swej desperacji, uformuję coś przydatnego.

Kula z błota przyczłapała do Jace’a, wpadła na jego nogę i się przewróciła. Zaczęła się lekko kołysać i wydała z siebie zniekształcony, ściśnięty dźwięk.

– Czy to coś próbuje mówić? – spytał Jace. – Wiesz co? Jest trochę podobne do Drgawy. Robił ci za modela?

– Przestań. – Mira uderzyła go w ramię. Zachwiała się, a on ją przytrzymał.

– Co się stało? – zapytał.

– Wysiłek dużo mnie kosztował. Nic mi nie będzie.

– Zdajesz sobie sprawę, że przed nami długa droga, prawda? – przypomniał jej Cole.

– Chciałam, żeby było nam łatwiej – odpowiedziała, podczas gdy mały, nieforemny pozór kolebał się i próbował wstać. Zaśmiała się cicho. – Miał być większy.

Po tych słowach pozostali również mogli się roześmiać.

– Każesz mu się ruszać? – zainteresował się Cole.

– Został tak zaprojektowany, żeby iść za nami, kiedy na nim nie jedziemy – wyjaśniła Mira. – Tyle chyba rozumie. Miał mieć cztery nogi. I słuchać moich poleceń, ale wydaje się prawie całkiem nieświadomy.

– Możesz go jakoś bardziej uformować? – spytał Cole. – Ulepszyć go?

Dziewczynka pokręciła głową.

– Jestem wykończona.

– A odformować? – wtrącił Jace. – Ktoś go może znaleźć.

– Może bym i potrafiła, ale za dużo by mnie to kosztowało. I tak z trudem za wami nadążę. Głupio postąpiłam, próbując stworzyć pozór za jednym razem. Spustosz tak zrobiła, więc pomyślałam, że ja też potrafię. Zwykle takie projekty realizuje się po trochu, krok po kroku.

Pozór wstał i poczłapał do Cole’a. Chłopiec się cofnął. Kreatura przyprawiała go o gęsią skórkę.

– Z czego to jest zrobione? – zapytał Jace.

– Wygląda jak ziemia, ale w dotyku przypomina raczej korek – odparła Mira. – Jest bardziej wytrzymały, niż się wydaje, ale nie do końca o to mi chodziło.

Jace popchnął pozór. Przykucnął, przesunął dłońmi po jego powierzchni i lekko go rozkołysał.

– Wy już idźcie. Dogonię was, gdy się tego pozbędę.

– Co chcesz zrobić? – zapytał Cole.

– Ukryję to coś w lesie daleko od drogi. Nie jest lekkie, ale przy użyciu liny chyba sobie poradzę.

– To chyba trochę wredne, co?

Jace zaśmiał się z irytacją.

– Cole, przecież to chodzący kawał korka! Mira stworzyła go z gruzu. On nie ma uczuć. Ale mógłby próbować za nami iść, czym zrobiłby wielką przysługę każdemu, kto chce nas odnaleźć.

– Dobra – odrzekł Cole. – To ma sens.

– Ruszajcie – powiedział Jace. – Może ktoś nas ściga. Nie marnujmy naszej przewagi.

– Dasz radę chodzić? – spytał Mirę Cole.

Otarła dłonią czoło.

– Muszę. Nie mam wyboru. – Spojrzała w niebo. – Szkoda tylko, że nie ma gwiazdy.

– Wszystko będzie dobrze – powiedział chłopiec. Nie był pewien, czy sam wierzy we własne słowa, ale chciał podnieść ją na duchu.

– Miro, ty idź przodem – zasugerował Drgawa. – Będziemy mieli na ciebie oko z tyłu.

Mira dobyła miecza skakania, wycelowała go w głąb drogi i zawołała: 

– Naprzód!

Cep formisty ruszył za nią. Cole usłyszał, że kiedy wylądowała, powtórzyła komendę i znów wystrzeliła przed siebie. Drgawa pomknął za nią, furkocząc skrzydłami. Cole wyprostował rękę z mieczem i skoczył.
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Cole mknął przez noc, skok za skokiem. Czekał, aż Mira zmęczy się i zatrzyma, ale ona wciąż parła naprzód. Trzymał się z tyłu i stale miał ją na oku. Przy każdym skoku omiatało go chłodne powietrze.

Tej nocy jeden z księżyców świecił dość jasno. Inny, smukły sierp, dopiero wschodził. Nocne niebo na Obrzeżach zmieniało się bez żadnych prawidłowości. Ten brak reguł sprawiał, że Mira i jej siostry mogły być oznaczone gwiazdami i nikt tego nie zauważał. Każdej nocy mógł się pojawić któryś z dziesięciu czy jedenastu różnych księżyców, chociaż Cole nigdy nie widział więcej niż trzy naraz. Wiele z nich przypominało ten ziemski, natomiast dzisiejszy wydał mu się nieco bardziej żółty.

Cole lustrował cienie pod drzewami po obu stronach drogi. Pod osłoną ciemności mogło się czaić wszystko. Zerkał również za siebie, gotów zobaczyć tam pluton legionistów albo tajemniczych jeźdźców na szmatostworach.

Jedną z zalet podróży autowozem było to, że kabina odcinała pasażerów od reszty świata, dawała przyjemne złudzenie, że są ukryci i bezpieczni. Cole pomyślał, że to cudowne, ale tylko do czasu, aż po zasadzce wyląduje się na dnie wąwozu. Teraz czuł się bardziej odkryty, ale dzięki temu był czujniejszy.

Niepokój Miry o siostrę kazał mu wrócić myślami do zaginionych przyjaciół. Cole przypomniał sobie, kiedy po raz ostatni widział Jennę – zamkniętą w klatce na kołach, wciąż ubraną w halloweenowy kostium Kleopatry. Ostatnie wspomnienia jego najlepszego kumpla Daltona to obraz smutnego, brudnego klauna, także za kratkami. Kiedy Cole’a wybrano do Łupieżców Niebios, oni mieli zostać sprzedani do niewoli.

Myśl o Jennie w klatce go rozwścieczyła. Choć teraz pewnie dziewczyna już nie siedziała za kratkami, ale służyła gdzieś jako niewolnica. Czy pracowała w kuchni? Nosiła posiłki jakiemuś leniwemu koledze najwyższego króla? Te wizje wcale go nie uspokoiły.

Jenna była mądra i dowcipna. Miła i ładna. Nie zasługiwała na taki los. W Halloween weszła do piwnicy, do której wejść nie powinna, i to zniszczyło jej życie – a przecież wyprawa do uliczki strachów to był pomysł Cole’a. Dalton to także świetny gość, najlepszy przyjaciel, jakiego Cole miał w życiu – jego życie również legło w gruzach.

Gdzie byli dzisiejszej nocy? Gdzie były dziesiątki innych dzieci porwanych z Mesy na Obrzeża? Czy żyło im się wygodnie? Czy cierpiały? Mogły się znajdować w każdej krainie Pięciu Królestw. I groziło im niebezpieczeństwo. Formowniczka Quima ostrzegła, że najwyższy formista chce przeprowadzić na nich eksperymenty związane z ich mocami formistycznymi. Dzieci spoza Pięciu Królestw zwykle posiadały takie moce. Te, które wykazywały największy potencjał, handlarz niewolników Ansel sprzedawał najwyższemu królowi.

Mknąc drogą w świetle księżyca, Cole musiał wierzyć, że jego przyjaciele są cali i zdrowi. Musiał wierzyć, że wykonują zadania bezpieczniejsze niż plądrowanie zamków na niebie. Wcześniej zastanawiał się, czy nie wyruszyć samotnie, własną drogą, tylko po to, żeby ich odnaleźć. Ale trop był zimny i Cole nie miał pojęcia, od czego zacząć. Jenna, Dalton i pozostali mogli być wszędzie.

Gdyby szukał ich na własną rękę, znalazłby się w bardzo niekorzystnej sytuacji. Mało wiedział o Obrzeżach i nie miałby nikogo do pomocy. Zostając z Mirą, nie tylko mógł korzystać z jej znajomości Pięciu Królestw, ale także liczyć na pomoc buntowników takich jak Joe, chętnych wesprzeć królewnę na wygnaniu. Cole starał się wierzyć, że jeśli pomoże Mirze, a przy tym będzie miał oczy i uszy otwarte, to spotka swoich przyjaciół.

Ile osób będzie musiał odnaleźć? W tej chwili zależało mu przede wszystkim na ratowaniu Daltona i Jenny. Ale co z koleżankami Jenny: Chelsea i Sarah? Co z Blakiem? I z resztą porwanych? Większość z nich Cole znał tylko z widzenia, nie po imieniu. Czy gdyby uratował z niewoli Daltona i Jennę i odkrył drogę do domu, to zostawiłby pozostałych? Trudno powiedzieć. Jeśli będzie miał szczęście znaleźć się w takiej sytuacji, wtedy zdecyduje.

A co z Mirą? Czy gdyby poznał sposób powrotu, to ją porzuci? Stała się jego prawdziwą przyjaciółką. Bez niej zapewne nadal tkwiłby u Łupieżców Niebios, gdzie pracowałby jako zwiadowca, więc pewnie już by nie żył.

Mira ciągle przepraszała za to, że jej problemy stały się także jego problemami, ale to tylko sprawiało, że jeszcze bardziej chciał jej pomóc. Bez jego wsparcia pewnie nie zaszłaby tak daleko. Parę razy uratował jej skórę.

Gdyby odszedł, Mirze pomogliby inni. Jace zachowywał się jak palant, ale był jej całkowicie oddany. Drgawa również by nie zawiódł. A Joe, jako członek ruchu oporu, także wydawał się w pełni zaangażowany.

Cole patrzył na skaczącą przed nim Mirę. Decydowanie, czy ją opuścić, w tej chwili było bez sensu. Kiedy naprawdę pojawi się ten problem, okoliczności mogą się zmienić. Miał nadzieję, że wtedy Jenna i Dalton pomogą mu wybrać.

W końcu dziewczynka przystanęła i obejrzała się na Cole’a. Tak wymierzył kolejny skok, żeby znaleźć się obok niej. Wylądował, potykając się niezgrabnie. Drgawa osiadł nieopodal z furkotem skrzydeł.

– Zmęczyłaś się? – zapytał Cole.

– Mogę iść dalej – odparła Mira – ale martwię się, że Jace jeszcze nas nie dogonił.

Cole obejrzał się za siebie. Gdyby coś się Jace’owi stało, to byłaby tragedia. Palant czy nie palant – Jace to przyjaciel. Na dodatek umiał się bić i miał instynkt przetrwania.

– Pewnie nic mu nie jest. Założę się, że po prostu za szybko się poruszamy.

– Fakt – zgodziła się Mira. – Drzewa się przerzedziły.

Cole skinął głową. Po obu stronach ścieżki ciągnęły się krzaczaste pola, więc Jace nie mógł używać drzew, żeby wystrzeliwać jak z procy. To jeszcze bardziej go spowalniało.

– Jeżeli cały czas powiększaliśmy nad nim przewagę – stwierdził Drgawa – to może przyjdzie nam długo czekać.

– Tym bardziej powinniśmy zatrzymać się teraz, a nie później – odrzekła Mira. – Nie możemy go zgubić. Jeżeli ma kłopoty, to musimy po niego wrócić.

– Jeżeli ma kłopoty, to pewnie nas przerastają – wtrącił Cole. – Z tą swoją liną Jace to nie jest łatwa zdobycz. Jeśli się nie pojawi, ja zawrócę. Ty i Drgawa idźcie dalej.

Drgawa zszedł z traktu.

– A może poczekamy w tych krzakach? – zaproponował. – Jest stamtąd widok na drogę, ale można się schować, gdyby pojawili się niespodziewani goście.

– Skoczmy – poradził Cole. – Dzięki temu do naszej kryjówki nie będą prowadzić ślady.

– Dobry pomysł – zgodził się Drgawa. Wzbił się w powietrze, zamigotały jego lśniące skrzydełka.

Cole i Mira również skoczyli w krzaki. Mira usiadła na ziemi i podwinęła nogi. Objęła ramionami kolana, a potem ułożyła na nich głowę.

– Stanę na warcie – zaoferował się Drgawa. – Grinaldi świetnie widzą w nocy.

– Czy jest w ogóle coś, czego nie umiecie? – spytał Cole.

Drgawa wzruszył ramionami.

– Słabo pływamy. Unikamy głębokiej wody.

– Jesteś zmęczona? – zapytał Cole Mirę.

– Głowa mnie boli – odpowiedziała. – Mogło być gorzej. Przynajmniej nie dogonili nas źli formiści.

– Dobrze się wtedy spisaliście – stwierdził Drgawa. – Te miecze skakania to skuteczna broń.

– Przydają się – przyznał Cole. – Ale zawsze się stresuję, kiedy muszę atakować. To trochę tak, jakby mieć łuk z tylko jedną strzałą. Którą jestem ja sam.

Drgawa i Mira roześmiali się, słysząc takie porównanie.

– Tak w ogóle to dzięki – powiedziała dziewczynka. – Chyba znowu uratowałeś mi życie. Ten potworny kot już prawie mnie miał.

– Tylko dlatego, że ty pomogłaś Jace’owi – odparł Cole, usiłując nie okazywać, jak cieszy go jej wdzięczność. – On też nas ochronił. Nie ma sensu liczyć punktów.

– Przepraszam, że bardziej się nie włączyłem – wtrącił Drgawa. – Przez całą walkę byłem w powietrzu. Czekałem na swój moment. Ja wolę ratować niż atakować.

– To dobrze – odrzekł Cole. – Już wcześniej mnie ratowałeś. Jace’a też.

Drgawa uśmiechnął się lekko.

– Jak sam mówiłeś, nie ma sensu liczyć punktów.

Coś białoszarego sfrunęło z góry i wylądowało obok Miry. Cole wzdrygnął się i uniósł miecz, a potem rozpoznał papugę, którą dostali od Liama jako zwiadowcę.

– Mango! – zawołała Mira. Wyprostowała ramię, a pozór przycupnął na jej nadgarstku.

– Gdzie autowóz? – zapytała nimfa.

– Nie widziałaś? – odparła dziewczynka. – Rozbił się w wąwozie.

– Nie przynależę do powozu. Wróciłam do was. Jak daleko się rozbił?

– Spory kawałek stąd. To była zasadzka.

Papuga gwizdnęła.

– Przepraszam, że was nie ostrzegłam.

– Oddział był nieduży – powiedziała Mira. – Widziałaś Jace’a?

– Nie. Sprawdzałam głównie drogę przed nami. Trasa do Kartaginy wydaje się bezpieczna. Nie korzystamy z głównego traktu. Ta droga jest dłuższa i rzadziej uczęszczana.

– Daleko do miasta? – zapytał Cole.

– Jeśli się pośpieszycie, to rano będziecie już blisko – poinformowała Mango.

– Leć poszukać Jace’a – poleciła jej Mira. – Miał dogonić nas drogą. Potem wróć i zdaj raport. Zobacz, czy ktoś nas nie śledzi. To mogą być ludzie w ciemnych zbrojach i na dziwnych wierzchowcach.

– Się robi – odparła papuga i poderwała się do lotu.

Patrzyli, jak odfruwa w kierunku, z którego przybyli, i znika w mroku. Cole’owi ulżyło, że już nie musi wracać po Jace’a.

– Nigdy nie byłem w Kartaginie – powiedział Drgawa.

– Ja też nie – przyznała Mira. – Słyszałam tylko opowieści. To stare miasto. Duże. Leży na granicy dwóch królestw: zachodnia część jest w Sambrii, a wschodnia w Elloweer.

– Joe chce się z nami spotkać po stronie elloweerskiej – przypomniał im Cole.

– I to mnie martwi – przyznała Mira. – Tam nasze artefakty przestaną działać. Koniec z mieczami skakania. I ze złotą liną.

– Przestaną od razu na granicy? – zapytał Cole. – Może zadziałają jeszcze kawałek od Sambrii?

– Trochę działałyby na Rozdrożu, między królestwami – wyjaśniła. – Ale gdy tylko przekroczysz granicę, wszystko tam jest inne. Granice istnieją od niepamiętnych czasów. W zamieszkanych okolicach zwykle są oznaczone. Ale bez względu na oznaczenia efekt jest zawsze taki sam: działanie formowania zmienia się. Jest chyba odrobina szansy, że w innym królestwie niektóre z naszych artefaktów też częściowo zadziałają, ale tak samo będzie tuż za granicą Elloweer i sto mil od niej.

– Na przykład mój pierścień – wtrącił Drgawa. – W innych królestwach pozwala mi wrócić do elloweerskiej postaci.

– Ale takie przedmioty są naprawdę bardzo rzadkie – powiedziała Mira.

– Wraca Jace – oznajmił Drgawa. – Nieźle się uwinął. Przecież dopiero teraz po raz pierwszy się zatrzymaliśmy.

Cole zobaczył Jace’a, który pędził drogą. Jego złota lina zwijała się i rozwijała podobnie do sprężyny, najpierw wyrzucała go naprzód, a potem amortyzowała lądowanie. W rezultacie chłopak poruszał się prawie tak szybko jak oni z mieczami skakania.

Drgawa zagwizdał i Jace zatrzymał się po kolejnym lądowaniu.

– Gdzie jesteście? – zapytał głośnym szeptem.

Drgawa przeskoczył krzew, a Cole pomógł Mirze wstać i wyszli na trakt.

– Jak poszło? – zapytał.

– Pomagier Miry jest już daleko od drogi – powiedział Jace. – Dużo czasu mi to nie zajęło. Na razie ani śladu pościgu. Idziemy dalej?

– Tak – odparła Mira.

– Na pewno nie potrzebujesz dłuższej przerwy? – zapytał Cole.

– Przydałaby mi się, ale nie możemy sobie na to pozwolić. Skoro wrogowie już wiedzą, gdzie jesteśmy, nie możemy dopuścić, żeby nas dogonili. Trzeba dotrzeć do Kartaginy i znaleźć kryjówkę.

Z góry sfrunęła Mango.

– Znalazłam Jace’a. Nie musiałam długo szukać.

– Sprawdź drogę przed nami i z tyłu – poleciła Mira. – Daj znać, gdyby zbliżało się niebezpieczeństwo. W Kartaginie wkroczymy do Elloweer. Jako pozór nie możesz tam wlecieć, więc odszukaj Joego i powiedz mu, dokąd poszliśmy. Kiedy do nas dołączy, wróć do Liama i przekaż mu, co robimy, co się z nami dzieje. Potem służ mu do czasu, aż wrócę do Sambrii.

Papuga kiwnęła głową.

– Jak sobie życzysz.

Odfrunęła, wznosząc się bardzo szybko.

Cole pokręcił głową. Uświadomił sobie, że już prawie wcale nie robi na nim wrażenia to, że pomaga im magicznie stworzony ptak. Niesamowite, jak szybko totalnie dziwaczne rzeczy stają się normalne, kiedy są częścią twojej codzienności.

– Nigdy nie byłem w Kartaginie – powiedział Jace. – Podobno to kawał miasta.

– Niewiele miast znajduje się na terenie dwóch różnych królestw – odrzekła Mira. – A jeśli dodać do tego, że Kartagina leży nad rzeką, to już mamy ważny ośrodek handlowy.

– A nam zostało trochę kółkatów na zbyciu – dodał Jace z szerokim uśmiechem. – Zabrałem z wozu naszą forsę.

– Nie jesteśmy na wakacjach – upomniała go Mira.

– W miastach mnóstwo ludzi ma pieniądze. Zwrócimy na siebie mniej uwagi, jeśli nie będziemy wyglądać, jakbyśmy się ukrywali.

– Dzieci wydające dużo pieniędzy zawsze zwracają uwagę – odparła dziewczynka. – Jako ciekawostka i jako cel.

– Ona ma rację – zgodził się Cole.

To prawda nie tylko tutaj, ale również w jego ojczystej Arizonie.

– Ja też – zripostował ostro Jace. – Całe życie byłem niewolnikiem. Nie chcę żyć w ten sposób dłużej, niż to konieczne. Jestem wolny i mam pieniądze. Wcale nie uważam, że powinniśmy szastać złotymi kółkatami, ale wiele wolnych dzieci w naszym wieku ma przy sobie trochę forsy. Tyle, żeby kupić coś do jedzenia i trochę się zabawić.

– Żadnej zabawy – odparła surowo Mira. – Musimy być jak najnieszczęśliwsi.

Jace zachichotał.

– Przecież wiesz, co mam na myśli.

– Wiem – przyznała. – Trzeba wydać trochę na jedzenie i nocleg. Ale musimy być rozsądni. Dzieci w naszym wieku zwykle same nie wynajmują sobie pokoi.

– Niektóre pochodzą z bogatych rodzin – powiedział Jace. – Niektóre mają pracę. Zostawcie to mnie. Pracowałem w miastach. Umiem udawać wolne dziecko lepiej niż ktokolwiek z was.

– Nie musisz go udawać – odparł Cole – bo nim jesteś. Tak mówi twój znak.

Jace potarł wolnoznak na wierzchu swej dłoni.

– Declan dał nam właściwe znaki, ale wolne dzieci i niewolnicy inaczej się zachowują.

– Ja, Drgawa i Mira kiedyś byliśmy wolni – przypomniał mu Cole.

– W pewnym sensie – sprostował Jace i parsknął. – Mira to uciekająca królewna, ty byłeś wolny w innym świecie, a Drgawa wśród pasikoników. Ja za to wiem, jak normalne życie wygląda tutaj i jak zachowują się ludzie.

– Jesteś szczwany lis – powiedziała Mira, przewracając oczami. – Tylko nie wydawaj za dużo. I nie trać nerwów.

Jace uśmiechnął się od ucha do ucha.

– Ja miałbym tracić nerwy? Nie martw się, zawsze trzymam je na wodzy. Ostatni w Kartaginie to owad!

– Ej! – zaprotestował Drgawa.

– A, racja. – Jace udał, że przeprasza. – Ostatni w Kartaginie to szczur?

–	A może: ostatni urodził się niewolnikiem? – wtrącił Cole.

Jace rzucił mu wściekłe spojrzenie.

– Ostatni w Kartaginie podczas walk trzyma się z tyłu i tylko czasami pomaga pod koniec.

– Przestańcie – przerwała im Mira. – Może byśmy tak ruszyli? Kto pierwszy w Kartaginie, ten najszybszy. – Uniosła miecz i zawołała: – Naprzód!

Chłopcy podążyli za nią.

Skacząc drogą długimi susami, Cole starał się nie przejmować oskarżeniem Jace’a. Chyba rzeczywiście podczas ostatniej walki trochę został z tyłu. Ale złota lina Jace’a to zdecydowanie ich najlepsza broń. Cole nieraz stawiał czoła niebezpieczeństwu. Wcale nie był tchórzem – po prostu chciał, żeby każdy jego atak coś dał.

Jace odgrywał się za ten tekst o niewolnictwie. Cole zrobił wrednie, wytykając mu coś, na co tamten nie miał wpływu, ale przecież Jace postępował tak samo wobec Drgawy. Skoro potrafił rozdawać takie ciosy, to powinien nauczyć się je przyjmować.

Cole’a niezbyt męczyła podróż, bo skakał od razu po każdym lądowaniu. Większość roboty wykonywał miecz. On sam musiał tylko w odpowiedniej chwili wymówić komendę i wycelować ostrze we właściwą stronę.

Mimo że się nie wysilał, to i tak żałował, że nie zdołał zdrzemnąć się w autowozie. Kiedy nadchodzący świt zaczął barwić horyzont, Cole’owi zaciążyły powieki. Zastanawiał się, czy można zasnąć, sunąc w powietrzu z niesamowitą prędkością. Domyślał się, że tak, jeśli się dostatecznie zmęczy, a skoki będą bardzo monotonne.

Kiedy niebo jaśniało, Mira przystanęła i schowała miecz do pochwy. Cole zatrzymał się obok niej.

– Coś nie tak? – zapytał.

– Przy ostatnim skoku widziałam przed nami domki – wytłumaczyła dziewczynka. – Robi się za jasno.

Drgawa zdjął pierścień i jego półprzeźroczyste skrzydła znikły. Wyglądał teraz jak zwykły ludzki chłopiec.

– Musimy być już blisko – powiedział Jace. – Przez całą noc zasuwaliśmy.

– Chyba powinnam pozbyć się cepa – stwierdziła Mira. – W Elloweer i tak go nie użyję, a po drodze będzie za bardzo zwracał uwagę.

– Szkoda – mruknął Cole. – Parę razy nas uratował.

Dziewczynka wskazała pobocze.

– Cepie, kryj się – poleciła. Posłuchał i zniknął w krzakach za drzewami. – Odesłałabym go do Azji i Declana, ale nie zrozumie takich komend. Może kiedyś będziemy tędy wracać.

Ruszyli dalej pieszo. Oczy Cole’a były suche i piekły. Ciągle je pocierał i mrugał powiekami, ale podrażnienie nie ustępowało. Potrzebował się przespać.

W świetle wschodzącego dnia zaczęli mijać gospodarstwa. Z naprzeciwka nadjechał wóz. Woźnica właściwie nawet na nich nie spojrzał.

– Nie spinaj się na widok ludzi – powiedział Jace do Cole’a. – Za bardzo gapiłeś się na tego faceta. Nikt nas nie zna. Jesteśmy wolnymi dziećmi na przechadzce. Zachowuj się tak, jakby ta droga należała do ciebie. Nie zwracaj uwagi na innych, to i oni raczej nie zwrócą uwagi na ciebie. Jeżeli ktoś chciałby się spoufalać, niech sam zrobi pierwszy krok.

Odruchowo Cole chciał się wytłumaczyć, ale powstrzymał się. Na widok woźnicy rzeczywiście poczuł się spięty, i może było to widać.

– Dzięki za radę.

Na moment droga zmieniła się w główną uliczkę niedużej osady. Potem coraz częściej mijali domostwa, raz duże, raz małe. Ludzie jeździli w obu kierunkach konno, wozami albo szli pieszo. Obecność tylu nieznajomych pomogła Cole’owi trochę się odprężyć. Nie miał już wrażenia, że tak bardzo rzuca się w oczy. Poza tym wśród tłumu przestał być senny. Obserwował umundurowanych legionistów i ukradkiem sprawdzał, czy któryś za bardzo nie interesuje się Mirą.

W miarę jak słońce pięło się po niebie, droga coraz bardziej się zaludniała, a w końcu połączyła się z głównym traktem. Gdy wyszli zza zakrętu, Cole ujrzał potężny mur, ciemnozielony niczym las o zmierzchu. Zza tej mocarnej bariery wystawały dachy, kopuły, wieże i wieżyczki wskazujące na miasto znacznie większe, niż chłopiec się spodziewał. To było coś zupełnie innego od rozsianych tu i ówdzie niskich budynków i rozległych przedmieść Phoenix. Teraz miał przed sobą zabudowania dużo bardziej zwarte, a architektura przypominała mu dawne stolice z podręczników historii.

– To naprawdę jest miasto – mruknął.

– Chyba nie sądziłeś, że Pięć Królestw to same gospodarstwa i lasy? – odparł Jace.

– I magiczne latające zamki – dodał Cole.

– On jest tu od niedawna – odezwała się Mira. – Do tej pory trzymaliśmy się z dala od zaludnionych rejonów.

– To nie zawsze jest dobra strategia – stwierdził Jace. – W tłumie łatwiej zniknąć.

– Wszystko ma wady i zalety – wtrącił Drgawa. – W tłumie jest mnóstwo oczu.

– Wśród zalet są jeszcze łóżka i jedzenie – odparł Jace. – Zaryzykuję.

– Jak jest w Elloweer? – zapytał Cole. – Ciągle wiem mało o tym królestwie.

– Trudno to opowiedzieć – odparła Mira. – Sambryjskie formowanie wydaje mi się proste. W Elloweer jest bardziej mistyczne. Tamtejsi formiści lubią się popisywać. Swoją sztukę nazywają zaklinaniem.

– Tworzą zdawy – powiedział Drgawa.

– Czyli iluzje – wyjaśniła Mira. – Te najlepsze wyglądają zupełnie autentycznie, ale są nieuchwytne, choćby wydawały się nie wiem jak namacalne.

– Są jeszcze przemieńce – dodał Jace.

– Czyli żywe istoty, które odmieniono – podała definicję dziewczynka. – W Sambrii potrafimy tworzyć pozory naśladujące życie, ale nasz rodzaj formowania niezbyt dobrze działa na żywe stworzenia. Za to część elloweerskich zaklinaczy potrafi dokonywać zdumiewających przemian.

Cole zerknął na Drgawę.

– Co? Zastanawiasz się, czy ja jestem przemieńcem? Jeśli tak, to przemieństwo musiało mieć miejsce bardzo dawno temu, w czasach moich praprapradziadów. A ja je odziedziczyłem. Ale tradycja mówi, że nasi przodkowie przybyli do Elloweer skądś indziej.

– Uważa się, że Elloweer ma połączenie z wieloma światami – wtrąciła Mira. – A przynajmniej było tak w przeszłości. Podobnie jak Drgawa, wielu niezwykłych Elloweerczyków poza swoim królestwem nie różni się wyglądem od ludzi. Z kolei inni są fizycznie niezdolni, żeby je opuścić.

– Zwyczajowa przestroga w Pięciu Królestwach brzmi: Elloweer to zakazany rewir – dodał Jace.

– Ja dostałem się do niewoli dopiero po opuszczeniu Elloweer – poskarżył się Drgawa.

– Cóż, w Sambrii ludzie dobrze się zastanowią, zanim zapuszczą się za daleko na wschód. Tam się dzieją dziwne rzeczy.

– Nikt nie zna wszystkich aspektów elloweerskiego formowania – powiedziała Mira. – Jest prawie tak niejasne, jak to w Necronum.

Cole spojrzał przed siebie ku miastu.

– Z czego jest zrobiony ten mur? Wygląda, jakby trochę przepuszczał światło. To jadeit? – Jego dziadek miał chińską kulę z jadeitu o podobnych kolorze i fakturze.

– Kto to wie? – odparła Mira. – Uformowano go dawno temu. To na pewno coś znacznie wytrzymalszego niż jadeit. Ludzie, którzy w dawnych czasach używali formowania w budownictwie, dobrze się znali na swoim fachu.

– Skoro mur stworzyli formiści, to po wschodniej stronie miasta musi wyglądać inaczej – domyślił się Cole.

– Niedługo się o tym przekonamy – stwierdziła dziewczynka.

Im bardziej zbliżali się do muru, tym więcej Cole rozróżniał szczegółów. Przydymioną zieloną powierzchnię pokrywały misterne rzeźbienia, zwłaszcza u góry: płaskorzeźby postaci i splątane owocowe pnącza. Domyślał się, że na Ziemi, ze względu na rozmiary i kunszt, ten mur byłby jednym z cudów świata.

Droga wiodła do masywnej bramy, na tyle szerokiej, że minęłyby się w niej dwa wozy. Nad nią niczym rząd olbrzymich włóczni wisiały zęby spuszczanej kraty. Z obu stron bramy stało po dwóch zbrojnych strażników, którzy bacznie obserwowali wszystkich wchodzących i wychodzących. Oni przynajmniej nie byli ubrani jak legioniści.

– Wchodząc, powinniśmy się rozdzielić – zasugerował Drgawa. – Na wypadek gdyby mieli opis naszej grupy.

– Niezły pomysł – przyznał Jace. – Ja zostanę z Mirą. Wy ruszajcie przodem. Idźcie prosto i zaczekajcie na nas nieco dalej. Pamiętajcie: przychodzicie tu cały czas. To miejsce was nudzi. Czujecie się tu jak w domu.

Cole i Drgawa przyśpieszyli kroku. Przez bramę w obu kierunkach przelewał się gęsty strumień ludzi. Strażnicy przyglądali się im, ale nikogo nie zatrzymywali ani nie zagadywali. Cole parł naprzód, skupiał wzrok na człowieku przed sobą i pilnował, żeby nie patrzeć na żołnierzy. Usiłował sprawiać wrażenie znudzonego, ale serce mu łomotało.

Tunel w bramie miał jakieś piętnaście kroków długości. Wchodząc, chłopiec zauważył, że przygląda mu się jeden ze strażników. W cieniu muru odniósł wrażenie, że pot na jego plecach jest lepki. Był boleśnie świadomy obecności miecza przy pasie. Czy wyglądał bardzo podejrzanie? Czy tutaj dzieci noszą miecze? Zaczęły mu strasznie ciążyć kółkaty, którymi obwiązał sobie nogi – w sumie niósł naprawdę sporo pieniędzy. A jeśli ktoś go przyłapie na ukrywaniu takiej gotówki?

Zmusił się do ziewnięcia i rozciągnął się, idąc naprzód. Starał się myśleć o nudnych rzeczach i stawiał stopę za stopą. Odetchnął z ulgą, kiedy znalazł się po drugiej stronie bramy, a przed nim rozpostarło się miasto. Najniższe budynki, jakie widział, miały po trzy albo cztery kondygnacje, a niektóre wznosiły się znacznie wyżej. Na straganach ciągnących się wzdłuż ulicy handlarze zachwalali swoje towary. Inni rozłożyli je na kocach. Były tam owoce, mięso, odzież, biżuteria, żywe ptaki i malowane statuetki. W gromadzie ludzi wozy musiały brnąć powoli, ale tłum zwykle się rozstępował, kiedy zbliżały się konie. Przez zbiorowisko przeciskało się również kilka autowozów ciągniętych przez kroczące cegły.

Cole i Drgawa minęli parę ulic, a potem przystanęli na rogu. Poprzeczna droga była ruchliwa, ale nie tak tłoczna jak aleja, którą przybyli do miasta. Po kilku minutach jakaś ręka mocno złapała Cole’a od tyłu za ramię.

– Zabieramy cię na przesłuchanie – odezwał się szorstki głos.

Cole spiął się na moment, a potem wyrwał się Jace’owi.

– Aleś ty dowcipny.

– Przecież mówiłem, że wszystko pójdzie jak z płatka, o ile będziemy się zachowywać naturalnie.

– Dokąd teraz? – spytał Drgawa.

– Głosuję za jedzeniem – powiedział Jace. – Zanim pojawi się Joe, większość czasu powinniśmy spędzić tutaj, w Sambrii. Możemy codziennie chodzić do fontanny, ale spać wolę w takim miejscu, gdzie mam pewność, że mój sprzęt działa.

Na poprzecznej ulicy, w pewnej odległości, Cole dostrzegł mężczyznę wychodzącego z budynku. Miał na sobie znajomy kapelusz z szerokim rondem oraz długi, zniszczony płaszcz. Nie był młodzieniaszkiem, ale wyglądał na twardego i sprawnego fizycznie mężczyznę. Tej twarzy Cole nie zapomniałby nigdy. To Ansel, handlarz niewolników, który sprowadził go i jego przyjaciół na Obrzeża.
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czy sprzymierzenicem? I czy Cole'owi uda si¢ przechytrzy¢é

najwyzszego krola, ktory nie cofnie si¢ przed niczym,

zeby odzyskac to, co stracil?

SZUKAJ NA:
sEE@EGMONTw

2

25

LAT

ISBN 978-83-
9 |‘788328

M=oy

Ksigzke poleca:






OPS/font/font0.otf


OPS/font/font2.otf


OPS/font/font1.otf


OPS/font/font3.otf


OPS/img/img76.jpg





OPS/img/img77.jpg





OPS/img/img74.jpg





OPS/img/img75.jpg





OPS/img/img78.jpg





OPS/img/img79.jpg





OPS/img/img72.jpg





OPS/img/img73.jpg





OPS/img/img70.jpg





OPS/img/img71.jpg





OPS/img/img65.jpg





OPS/img/img66.jpg





OPS/img/img63.jpg





OPS/img/img64.jpg





OPS/img/img69.jpg





OPS/img/img67.jpg





OPS/img/img68.jpg





OPS/img/img61.jpg





OPS/img/img62.jpg





OPS/img/img60.jpg





OPS/img/img54.jpg





OPS/img/img55.jpg





OPS/img/img52.jpg





OPS/img/img53.jpg





OPS/img/img58.jpg





OPS/img/img59.jpg





OPS/img/img56.jpg





OPS/img/img57.jpg





OPS/img/img50.jpg





OPS/img/img51.jpg





OPS/img/img49.jpg





OPS/img/img43.jpg





OPS/img/img44.jpg





OPS/img/img41.jpg





OPS/img/img42.jpg





OPS/img/img47.jpg





OPS/img/img48.jpg





OPS/img/img45.jpg





OPS/img/img46.jpg





OPS/img/img40.jpg





OPS/img/img38.jpg





OPS/img/img39.jpg





OPS/img/img32.jpg





OPS/img/img33.jpg





OPS/img/img30.jpg





OPS/img/img31.jpg





OPS/img/img36.jpg





OPS/img/img37.jpg





OPS/img/img34.jpg





OPS/img/img35.jpg





OPS/img/img29.jpg





OPS/img/img27.jpg





OPS/img/img28.jpg





OPS/img/img21.jpg





OPS/img/img22.jpg





OPS/img/img20.jpg





OPS/img/img25.jpg





OPS/img/img26.jpg





OPS/img/img23.jpg





OPS/img/img24.jpg





OPS/img/img18.jpg





OPS/img/img19.jpg





OPS/img/img16.jpg





OPS/img/img17.jpg





OPS/img/img10.jpg





OPS/img/img11.jpg





OPS/img/img14.jpg





OPS/img/img15.jpg





OPS/img/img12.jpg





OPS/img/img13.jpg





OPS/img/img4.jpg





OPS/img/img3.jpg





OPS/img/img6.jpg





OPS/img/img5.jpg





OPS/img/img8.jpg





OPS/img/img7.jpg





OPS/img/img9.jpg





OPS/img/img0.jpg
DRUGI TOM NOWE] BESTSELLEROWEJ SERII

AUTORA BASNIOBORU'
i EGMONT





OPS/img/img2.jpg





OPS/img/img1.jpg
— SRR
KSIEGA II

Brandon Mull

Ttumaczenie: Rafal Lisowski

EGMONT





